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PISMO POŚWIĘESNE SPRAWOMNO 


„Czuwajcie i móolcie sie.“ 
(Ewanq. św. Marla 13, 33), 


„Czuwajcie i módlcie się" — powiedział Jezus Chrystus 
do uczniów swoich, zwiastując im, że przyjdzie świat Są03iĆ. 
Mpomnienie to było wyrjeczone nietylfo do Apostołów, lecz 
obowiązuje i nas tafje, w niem albowiem zawarta jest cała 
mądrość życia chuześcijaństiego. 

Gzuwać mamy i czuwać powinniśmy, qoyi żyjemy w 
świecie, o ttórym Chrystus powiedział: „je jest podrażony 
w zqorszeniu.* Czuwanie, to jest, zwracanie uwagi na myśli, 
słowa i czyny nasze jest foniecjnem, bo staniemy prze0 sga- 
dem Bota, żeby zdać przed Nim tachunet, qzuwajcie — mó: 
wi Pan — albowiem, będąc szafatzami Jego darów, mając 
wszystto od Riego, pilnie baczyć powinniśmy, żeby nie mat= 
nować owych darów Bożych. „Czuwałcie — upomina Apo- 
stoł:— qoyż przeciwni? wasz, Ojabcł, jafo lew ryczący, 0b= 
chodzi, szutając, Fogoby pochłonął." (1 Piotra 5, 8). Czuwaj= 
cie, aby czyny wasze zgodne były 3 wolą Boga, słowa i my- 
śli święte, uczucia niestażone— żyjąc albowiem wśród świa- 
ta, łatwo możemy upaść, a nie pooniósłszy się, zdinąć na 
wiefi. Bóg obecny jest wszędzie, lecz jeżeli nie patrzymy oczae 
migoucha, nie ujczymy Go. Bóg przemawia do nas w sło- 
wie Biblii, przemawia w qwiazdach na niebie, bo rzetłi staz 
ły się, przemawia w trawie polnej, bo ją stworzył i ma o 
niej pieczę — lecz, jeżeli nie czuwamy, nie usłyszymy głosu 
Jego i nie zrozumiemy, òy do nas przemawia. A Bóg chee, 
abyśmy Ďo rozumieli — rozumiejąc Bo albowiem, pójdziemy 
za qłosem Jego, nie damy się uwieść potusom szatana, be- 
Ożiemy umieli odróżnić prawóę od Famstwa, pozór od rze- 
czywistości, a Jego miłość, ttórą nam objawił, oddając za 
nas na śmietć Syna Swego, tożtzewni nas i pobudzi do 
miłości. Miłując zaś Boga, musimy Bo słuchać, słuchać nie 
ż bojajni tury, nie Ola nagrody, ale jało Ojea, jafo Boga 
prawdziwego, jato Stwórcę i Dofupiciela. 

Czuwajmy, lecz i módlmy się, to jest prośmy, aby Bóg 
nam dopomógł, żebyśmy nie zasnęli, nie zleniwieli sercem i 
duchem, nie ulegli wpływom ojiębłości cielesnej. A słabość 
tała łatwo przyjść na nas może. Wszałje i Apostołowie, 
goy Pan Bóg wziął ich na Śórę Wliwną, zamiast czuwać, 
zasnęli. J nas dobra doczesne, blast uciech światowych, pos 
chlebstwa tat olśnić modą, że jatby ślepi i Orzemiący, za: 
miast pójść wąstą ścieżłą zbawienia, zabłądzimy na droge 
szctołą, wiodącą do potępienia. Módlmy się nietylfo ustami, 
lub powtarzając słowa wyuczone. Westchnienie, pochodzące 
3 serea strcpionego, pragnienie połączenia sig 3 Bogiem, pow: 
state w duszy tęstniącej ża niebem, myśl, lecąc w góre, 
wyrywająca się 3 więżów doczesności — są tatże modlitwą. 
Rto 3 poforą i poddaniem niesie Erzyż dolegliwości, Eto w 
cichości i utryciu obcieru łzę, płynącą 3 ola cierpiącego, Eto 
ostatnim fesem chleba łamie się 3 zqłodniałym — tego czys 
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ny są modlitwa. Młałżontowie, żyjący w zgodzie i pofoju, ro- 
dice, wychowujący Oziatkti w bojażni Bożej, synowie i córti, 
szanujący ojców i mati swoje, słudzy i służebnice, poddani 
panom nie 3 bojażni Pary, ale przez posłuszeństwo wagle- 
dem Boga, panowie, godziwie obchodzący się 3 czeladfą, 
zwierzchność i poddani, spełniający chętnie wolę Boga — 
spełniają modlitwy, przyjemne Ojcu w niebiesiech. Albowiem 
oprócz modlitw codziennych, modlitwą być musi całe Życie 
nasze, qoyż niebo, pod ftóretgo dwiazozistem stlepieniem 
miesztamy, ttóre oniem i nocą patrzy na nas, jest Roscio- 
łem Bożym, w ttórym zawsze żyjemy i pod jego stlepieniem 
łości nasze zostaną pogrzebane. Naszym fapłanem najwyj= 
szym jest Jezus Chrystus. On siedzi na prawicy Ojca w 
niebiesiech i modli się ża mas po wsjzystłie czasy, odOpowiaz 
dajmyż chórem emu tu na ziemi, chwaląc do modlitwa ust, 
serca i życia. Czuwajmy i móolmy się, czyniąc to albowiem, 
unitniemy potus, ftóre. nam groja, zwyciężymy świat, wy: 
pełnimy obowiazfi nasze, pójdziemy nie za duchem czasu, ale 
3a qdłosem Boga, a żyjąc na ziemi, żyć będziemy jat Ozieci 
Boże i Duch Święty zamieszta w nas i napełni setce poz 
fojem, miłością i świętością. Czuwajmy i módlmy się — to 
upomnienie Chrystusa niech ani na chwilę nie wyjdzie nam 
3 myśli, bo ten tylfo, tto je zachowa i wypełni, wyzna Chry- 
stusa i żyć będzie po cbrześcijaństu. 

Rs. £copolo Otto 


Kowa ustawa o opłatach 
stemplowych. 


Rowa ustawa stemplowa, to prawo trudne, obfitujące 
w liczne zawiłe sprawy 3 różnych Oziedzin prawa cywilnego, 
farnego i procesowego, wiele czasu upłynie, zanim ludzie je 
zrozumieją i 3 niem się zżyją. 

Wobec tego podajemy najdqłówniejsze zasady tego pras 
wa, ażeby mieć o niem wyobrażenie, bo tażdy je pozna bli- 
żej w zettnięciu się 3e sprawami swego życia. 

Do uiszczenia oplaty zobowiązane sa solidarnie strony 
fontraftujące, lub prowsodiące cudze interesy bez zlecenia (nge 
przyłłno pod czyjąś nieobecność), następnie wszystkie osoby, 
w ttórych interesie zoziałano pewną czynność prawną (nas 
przyłłao wniosłem podanie 00 urzędu w interesie czyimś), 
Stronom tonttałtującym służy jedna! prawo postanowienia 
w umowie, ttóra 3 nich ma uiścić opłatę (naprzytłao stem- 
pel od fupna lub sprzedaży). W przeciwnym razie tażdą 
3 nich obowiazuje tylfo połowa przypadającej należności. 

Ufłedy, zmieniające dotychczasową umowę (naprzyřtad 
3e 100 złotych poowyższające do 200 złotych), podlegają o=- 
piacie stemplowej tylo o tyle, o ile iozie o nadwyżlę. 

Co tofu Oroqdą tozpotządzenia ustalać się będzie naja 
nijsjy szacunet nieruchomości, o0 jatiej opłacać należy 
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ik 3 ii przeniesienia jej własności, naprzyfłao sprze: 
aż it. p.). 

Opłatę stemplową 00 umowy należy uiścić w ciągu 
trzech tygodni 00 spisania umowy. 

Opłata stemplowa przedawnia się po pięciu latach, 3 
wy atfiem, gdy umowa jest jeszcze w mocy. 

fotacjusze (optócz Małopolsti), działają jafo władze 
wymiarowe i poborcy opłat stemplowych we wszystfich 
sprawach, w ftórych wytonywują czynności titzędowe. 

Opłata od potwitowań, to jest poświadczeń odbiotu 
sum pieniężnych lub papierów wartościowych wynosi 20 
droszy, ale tylfo o tyle, o ile nie stanowią dowodu zawara 
cia umowy. OO przeniesienia własności nieruchomości sprzes 
daży opłaca się 2 procent wąttości przedmiotu (przy przys 
inusówej parcelacji ziejhi rolnej tylto I procent, lub 0,2 pros 
cent — att. 58), 60 umów o spółtę 1 procent, od ptzyjęcia 
dwatnnepj 3 złote, dofumentów cesyjnych 1 procent, tyleż o9 
umów o dostawę tobót, następnie od tytułów Ołużnych U,5 
procent, lub 0,3 procent. a od asyqdnacyj pieniężnych i czes 
fów 0,8 proctnt. Nadto ustawa przyznaje spółdjielniom i 
zrżeszenióm Ola celów społecznych, szczedółnie Dalefo idące 
ułatwienia; minister sParbu ma prawo udzielać dalszych ulg 
i gnije? w wielu ptzypaofach według własnego uznania. 
Znaczne jest również obniżenie opłaty w obrocie bantowym, 
jafo też we wszelfich interesach ubezpieczeniowych. 
Mstawa obowiązywać zacznie od 1 stycznia 1927 tortu. 


Stara piosenta śreonio-śląsta. 

l. Dębowa rozwórła, jawotowe Półfa, dana, dana, da, 
Spodobała mi się ta sołtysia cótła, dana, dana, da, 
Dadzą mi ją, da03ą, piłnie odoprowadzą, | owa 
Jno trzeba poczetać, poczełać, ino trzeba poczełać. (| razy 
przyjechał na świni, ona stoi w sini, Oana, dana, Ja, 
Dadzą mi ją, Oao3zą, pifnie i t, O, (ja? w pierwszej). 
Drzyjechał na Żrebcu, ona stoi w czepcu, dana, Odna, da, 
Dadzą mi ją, dadzą it. 0. 
Przyjechał na szfapie, ona stoi w ciapie, dana, dang, da, 
Daozą mi ją, dadzą it. d. 
5. A ja sobie sepce, `e ja jej też nie chce, dana, dana, da, 

KRiech ją sobie schowają, schowają, 

KRiech ją sobie schowają. 
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Sprawy polityczne. 


Polska. P. Prezydent Rzeczypospolitej ogłasił Fna- 
stępujące Orzeczenie: „Na podstawie art. 25 konstytucji 
zwołuję do m. st. Warszawy Sejm na sesję zwyczajną. Da- 
ta otwarcia będzie oznaczona w oddzielnem zarządzeniu. 

Niemcy. Londyński dziennik „Daily Mail* donosi 
o poważnych robotach fortyfikacyjnych niemieckich dokoła 
Królewca i Kistrzynia. 

Włochy. W Bolonji dokonano zamachu na premjera 
Mussoliniego. Kula rewolwerowa nadszarpnęła wielką wy- 
stawę orderu Maurycego, którą Mussolini miał na sobie, 
wraz z kawałkiem munduru, na wysokości piersi, a następ- 
nie przeszła przez rękaw tużurka burmistrza Bolonji, który 
towarzyszył Mussoliniemu. Wśród zamętu, jaki natychmiast 
powstał, sprawca zamachu w oka mgnieniu zabity był przez 
wzburzony tłum. Mussolini zachował niezmącony spokój, 
na parę chwił zatrzymał samochód, którym jechał, a na-- 
stępnie udał się w dalszą drogę na dworzec kolejowy, gdzie 
go oczekiwała rodzina, aby mu towarzyszyć w dalszej po- 
dróży do Forli. Sprawcą zamachu jest Anteo Zamboni, ma- 
jący około 16 lat, syn Mammolo Zamboniego, księgarza, 
mieszkającego w Bolonji. Anteo Zamboni, który nałeżał de 
organizacji młodzieży faszystowskiej, wycofał się z niej już 
przeszło przed rokiem. 

Anglja. Komitet wykonawczy federacji górników o- 
trzymał czek na sumę 1 miljona rubli, przysłaną przez Se- 
wiety jako pomoc dla strajkujących górników. 

Rosja Sowiecka. Rozłam w partji komunistycznej 
w ten sposób wpłynął na sytuację w Rosji Sowieckiej, że 
spodziewać się można w każdej chwili nagłych i gwałtow- 
nych zmian. Sytuacja gospodarcza Rosji Sowieckiej pogor- 
szyła się ostatnio bardzo znacznie. Przemysł daje ciągły 
deficyt, koleje również. Sowiety przytem nie są w stanie o- 
panować masowego ruchu religijnego. 


RZECZY CIEKĄWE. 


Alfabet chiński. Jak wiadomo, Chińczycy nie 
posiadają aliabetu, lecz używają dla wyrażenia swych my- 
śli na piśmie ogromnej liczby — coś około dziesięciu ty- 
sięcy — znaków pisarskich, z których każdy zawiera już 


Historja o żywym nieboszczyku. 


Stolarz Delville zachorował i odwieziony został do 
jednego ze szpitali w Paryżu. 

Następnej niedzieli jeden z jego kolegów, nazwiskiem 
Petitjean, wybrał się z wizytą do chorego, ałe będąc pod- 
chmielony, zamiast wskazanego adresu: drugie piętro, na 
lewo, łóżko numer 7, poszedł na prawo na pierwsze piętro 
i po chwili znalazł się przed łóżkiem numer 7. 

Sala wypełniona była odwiedzającymi... krewnymi i 
przyjaciółmi chorych, Przy łóżku numer 7 nie było jednak 
nikogo. 

Petitjean usiadł obok na stołku, obtarł czoło z potu 
i poparzył uważnie na chorego, który właśnie leżał z przym- 
kniętemi powiekami. 


— Ale cię zmieniła choroba — odezwał się, kiwając 
głową z politowaniem. — Pewnie cię tu źle karmią. Po- 
ciesz się jednak, bo przyniosłem ci jedzenia aż na cały 


tydzień. 

Wydobył po tych słowach potężny kawał sera, na- 
wpół płynącego z rozkładu, paczkę wędliny, a potem o- 
strożnie butelkę wina i tę przezornie przykrył gazetą, wie- 
dząc, że napojów wyskokowych nie można przynosić cho- 
rym bez pozwolenia, 

Chory otworzył oczy, wciągnął przyjemny zapach wik- 
tuałów spożywczych i nagle rzucił się na nie chciwie, ani 
słowa nie mówiąc. 

Petitjean patrzył z tkliwością na wygłodniałego przy- 
jaciela, a kiedy nareszcie tamten pochłonął wszystko i wy- 
próżnił cały litr wina, a potem opadł na poduszki, stolarz 
Petitjean widząc, że się nie doczeka rozmowy, wstał, po- 
kiwał jeszcze raz głową i poszedł, 


Na korytarzu spojrzał na drzwi i zapamiętawszy, że 
jest to sala imienła Ląennec, wyszedł ze szpitala, zadowo- 
lony, że nakarmił Dełyillea, który tak był zgodniały na 
szpitalnym wikcie. 

W najbliższy czwartek, jako również dzień wizyt w 
szpitalach, Petitjean z jednym z kolegów wybrali się znów 
w odwiedziny. Tym razem stolarz był trzeźwy. Udałi się 
do sali Laennec, gdzie na łóżku numer 7 znaleźli kilkuna- 
stoletniego chłopca. 

Żaczepili przechodzącego pielęgniarza i zapytałi, gdzie 
jest chory, który leżał tu w ostatnią niedzielę. 

— W trupiarni! — brzmiała odpowiedź. — Jakiś idjo- 
ta przyniósł mu jedzenie, na trzeci dzień po operacji śle- 
pej kiszki i tamten po dwóch dniach umarł. Nic się nie 
dało zrobić. Jutro rano o godzinie 9-tej pogrzeb. 

Przyjaciele spuścili głowy, a Petitjean, czując, że sam 
przyprawił Delvillea mimowoli o Śmierć, a bojąc się przed 
odpowiedzialnością sądową, ani słówkiem nie przyznał się 
do niczego. 

Na drugi dzień koledzy „zmarłego* Delvillea przyszli 
licznie na pogrzeb, który się odbył na jednym z podmiej- 
skich cmentarzy. 

Tymczasem prawdziwy Derville, który tego samego 
dnia po południu opuścił szpital, stawił się już nazajutrz 
do roboty. 

Raport komisarjatu dzielnicy św. Antoniego nie podaje 
bliżej, jakie wrażenie uczyniło jego zjawienie się w war- 
sztacie na kolegach, którzy już przedtem byli na jego po- 
grzebie. 

Faktem jest jednak, że między Delvillem a Petitjea- 
nem nastąpiła żywa wymiana słów, a potem bójka, w któ- 
rej żywy nieboszczył złamał przyjacielowi dwa żebra i do- 
stał się za to do kozy. 
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w sobie pewne pojęcie. Można więc sobie wyobrazić, jak 
trudna jest nauka pisania po chińsku i nie można się dzi- 
wić, że nawet wykształcony Chińczyk, po dwudziestoletniej 
nauce, natrafia na taki znak, który jest mu zupełnie nie- 
znany. Dopiero przed kilku laty, pod wpływem cywilizacji 
europejskiej, powstał ruch w kierunku zastąpienia tego trud- 
dnego sposobu pisania przez łatwiejszy za pomocą liter. 
Utworzono alfabet chiński, składający się z trzydziestu dzie- 
więciu głosek i ofiarni uczeni, tudzież studenci chińscy za- 
częli gorliwą propagandę nowego sposobu pisania, którego 
'każdy może nauczyć się w ciągu trzech miesięcy. Jak obli- 
czają, w ciągu ostatnich trzech lat apostołowie alfabetu 
chińskiego zdołali już nauczyć przeszło miljon rodaków 
swoich nowego sposobu pisania, a ponieważ Chińczycy są 
bardzo chciwi wiedzy, według zaś odwiecznych zwyczajów 
każdy uczony Chińczyk może dojść do najwyższych zasz- 
czytów, przeto ogromne ułatwienie nauki przez wprowadze- 
nie alfabetu wywrze zapewne znaczny wpływ na przysz- 
łość Chin. 

Poszukiwanie perły. Bogacz amerykański, Har- 
rison, który, pomimo dojścia do miljonów, nie przestaje 
być zatwardziałym starym kawalerem, ogłosił w dzienni- 
kach chicagoskich, że poszukuje gospodyni, odpowiadają- 
cej następującym warunkom: Obsługa ma być nieskazitel- 
na. Gospodyni ma już z oczu swego pracodawcy odgady- 
wać wszelkie jego żądania. Dobry humor jest warunkiem 
tak samo koniecznym, jak obejście wyszukane. Gospodyni 
ma być też pierwszorzędną mistrzynią kuchni. Sprzątanie 
mieszkania ma się odbywać tak cicho, aby pracodawca na- 
wet nie zauważył tego. Dalej gospodyni ma być ubrana 
wytwornie i zakazane są jej jakiekolwiek znajomości dla 
unikniącia plotek. Gospodyni ma być wreszcie damą praw- 
dziwą, nie zapominając przytem nigdy, że jest tylko słu- 
żącą. Oczywiście, mr. Harrison obiecuje takiej perle, odpo- 
wiadającej wszystkim tym jego wymaganiom, zapłatę od- 
powiednią. Ba, więcej jeszcze, gdyż oświadcza, że jeżeli 
perła wybrana wytrzyma przy nim do chwili jego zgonu, 
to otrzyma w spądku po nim miljon dolarów. 


tla furs Rolniczo<Bospodarczy 
żensti w Działoowie 

| przyjmuje się jeszcze tandydatti. Zqłaszać się można 

| u p. Jnspettora Sztolnego. Dziewczęta 3 wioseł moga 

wnosić zamiast opłat za obiady — w naturze: tartofle, 

tapustę, masło it. 0. 


A fraju i ze świata. 


Działdowo. Pożar. W nocy 3 dnia 29 na 30 3. me 
ofoło godziny 3 nad ranem rozległ się po ulicach naszego 
miasta głos trąbti, alatmujący straż pożarną na ratunel za- 
trożonym pożodą. 3 ulicy Pocztowej czerwona frmawa tuna 
znaczyła miejsce nieszczęścia. WO Filfa minut po daniu syg- 
nałów ua miejsce pożaru przybyła straż ogniowa 3 pierwszą 
sitawftą pod dowództwem naczelnita, p. Rzymana, na miej- 
scu pożaru już pracował Orub, zastępca naczelniła, p. Żyto, 
ttóry przy pomocy bydrantów wstrzymywał pęd ognia, 30g- 
żającedo w fieruntu zabudowań poczty i sąsiednich budyn= 
tów. paliły się zabudowania gospodarcze pp. Jatubowstie: 
go i Mucllera, ftóre zaqrażały pożarem całej ulicy Docztoż 
wej. Niebezpieczeństwo było wieltie, zwłaszcza, że w przylege 
fym buodyntu p. Ditnatzowej, qozie znajduje się warsztat p. 
Basnera, mieściło się tilta beczct benzyny i smarów. Dzięfi 
energicznej afcji straży pożarnej pożar po l-=qodzinnej obronie 
zdołano zlotalijować, spaliły się jedynie zabudowania poczty. 
W ogniu spaliły się: 1 wieprz, fury i pies, ffótedo nie z0 ge 
żono odwiązać. Przyczyna pozaru nieznana, dóyj sami właś- 
ciciele stwierdzają, że 3 chwilą obudzenia ich owa zabudowa: 
nia już były w ogniu. Dzięfi więc qotowości bojowej strajy 
i jej energicznej atcji ratunfowej, miasto zostało oò wię- 
szych strat uratowane, ża co należy się jej pełne uznanie. 

— (Epioemja odry. W ostatnim czasie zdarzyło się w 
Działóowie tilfa wypudłów choroby na odre, przcdewszyste 
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fiem między Oziatwą sztolną począttowych flas. W razie roz- 
szerzenia się choroby zachodzi obawa zamłnięcia sztoły. 

Samobójstwo w Jłowie. W poczefalni czwartej 
Plasy na dworcu w Jłówie powiesił się na baczyłu do wies 
szania qarderoby 18-letni blacharz, Antoni Duda 3 Winniti, 
pow. Iwowsfieqo Duda był bez zajęcia. 

Dłośnica. JJatmart. W środę dnia 20 pażdzietnita 
rb. odbył się w tutejszej wiosce jarvmatt jesienny. |3 powo- 
du panującej w ofolicy pryszczycy, ani bydła, ani trzody 
chlewnej na targ nie spędzono. Zjecbała natomiast potażna 
liczby fupców, u ftórych ludność zaopattywała się w ciepłą 
bieliznę i odzież na nadchodzącą zime. 

Pojar w Gralewie. W ostatnią niedzielę o dodzie 
nie 10 wieczorem wybuchł pożar w dqospodatstwiejoberżysty, 
p. pawła Klinqenbetga w Gralewie. W płomieniach stała 
stodoła 3 chlewem, ftóre ooszczętnie się spaliły. Ofiara po- 
żaru paoły: 2 fonie, 1 żrebał i 8 świń. 

£ęct Wielfi i Mały, (Dora). W ostatnim czasie jas 
padła poważna liczba Dzieci, przeważnie szłolnych, na odrę, 
tat, że szfoły w tych miastach świecą pustfami. 

pawłów. poświęcenie domu Posteruntn Policyjnego. 
W niedzielę dnia 31 pażdziernita tb. o godzinie 3 po połude 
niu przybył Dan wicewojewoda Rifodemowicz w towarzystwie 
pp: Pomendanta policji wojewódzkiej, Or. Haasa, starosty 
odolanowstiego, Rarajewstiego, inspełtora sztoliegdo Cien- 
ciały i innych przedstawicieli władz celem Oofonania poświę= 
cenia nowego budyntu, przeznaczonego na użyte miejscowej 
policji. Wzniesienie budyntu tego jest zasłudą P. Starosty 
Rarajewstiego, co też w przemówieniu swem zaznaczył ; Dan 
wicewojewoda, wzywając obecnych do wzniesienia trzytrotnedo 
otrzytu: „Pan Starosta Rarajewsti niech żyje!” Aftu pos 
święcenia Oofonał proboszcz £atota 3 Tieszyna, Pan Staro- 
sta podejmował w budyntu zebranych gości, wśród ttórych 
anależli się talje przedstawiciele Pawłowa. Pan inspeftor 
sztolny wzniósł toast na cześć policji, ftóta się cieszy wśród 
gospodarzy uznaniem i sympatją, bowiem czuwa trostliwie, 
niby matla, nad bezpieczeństwem Oziatwy. P. Starosta przed- 
stawił p. wice-wojewodzie sołtysa Razarta, oraz członta sejmitu 
powiatowego i gorliwego ongi pracownita w tółtach rolni- 
czych, Michała Motola, ttóry bezinteresownie chce pracować 
dla dobra qminy. 

Rałtowstie otrzymało nowego nauczyciela, p. Cies- 
lata. prawdopodobnie nie będzie już pod nim opał Oołfów p. 
Mittef, jał pod poprzednim nauczycielem, panem MWałachem. 
Dan Mittef dostat nautę na rozprawie sądowej w sądzie w 
Ostrowie przed tilioma dniami. Sad uznał ostatżenie pana 
Wittta przeciwło panu nauczycielowi Wałachowi za ttam- 
stwo i słazał p. Wittfa na zapłacenie Posztów sądowych. 

Rocina. Bo tilfu obywateli Rociny otrzymaliśmy na- 
stępujący list, Etóry zamieszczamy w streszczeniw: W Roci- 
nie, jafo też w nieftórych wiosłach śląstich zarządy gmin 
gospodatowały na swoją łorzyść, a mie na torzyść obywa- 
teli dminnych. jZŻajmowały się też politytą, wychodzącą na 
szfodę obywateli. Dlatego też na miejsce talich zarządów 
wydział powiatowy zamianował tomisarycznych sołtysów, 
W naszej wsi zamianowany został sołtysem tomisatycjnym 
pan nauczyciel Ryrych. począttowo byliśmy 3 narzucenia 
nam sołtysa niezadowoleni. Teraz jedna! przełonaliśmy się, 
je wysjło to nam, uboższym mieszłańcom tminy, na dobre. 
Dan nauczycie! upotządfował qospodartę pieniędzmi qminnc= 
mi, wyfrywając liczne nadużycia. Gieftórzy panowie 3 daw- 
niejszego zarzcdu gminnego będą musieli wpłacić do tasy 
qdminncj rozmaite, nieprawnie pobrane sumy pieniężne, a przez 
to my w totu bieżącym zarłacimy mniejsze podatki. Tatie 
stosunti mają miejsce prawdopodobnie i w innych qminach 
śteOnio=śląstich, ttótre powinny się też domagać zamianowa: 
nia fomisarycznych sołtysów 3 pośród panów nauczycieli. 

W sprawie podatfu tomunalnedo. Minister- 
jum Spraw Wewnętrznych xrozesłało do wszystłich wojewo: 
dów, prócz śląsfiedo, następujący ofólnif: Ministetjum Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu 3 Ministerjum Statbu onaj- 
mia, że podate? fomunalny od budynfów na obszarze qmin 
micjstich może być pobierany na tzecz tych gmin równicj w 
rofu 1927 i w latach następnych (aż do otwołania) w poz 
staci dodatfu 00 państwowego poodtłu od nieruchomości w 
wysofości 25 procent, wzqlęonie 50 procent, jat to przewi= 
dywat ofólnił (19) 3 ònia 14 lutego 1926 rofu. 
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Boańnst. Wobyła się tu uroczystość ZOD0zletniej xocj= 
nicy urodzin znatomitedo tytowniła i malarza, Daniela Cho- 
oowieckieqo. Cała prasa qoaństa zamieszcza o nim attytuły, 
pomijając jedna? milczeniem polstie pochodzenie Cbodowiece 
fiedo. Jedynie „Danzider Volisstimme* stwierdza polsłość 
Chodowiectiego, pisząc między innemi: „Ojciec Chodowiecties 
do był Polatiem, matła pochodziła 3 rodziny francustiej, 
sam zaś artysta uważał się raczej za Dolata, niż za Kiemca.* 

STECCSEOUO, Osie 

Niborf. Jalas gazety. Naodptezes rejencji wschodnioe 
prusfiej zafazał Orufówanie gazety „Reidenburger Zeitung“ 
na przeciąd 14 Oni i to od dnia 28 pażoziernita do dnia 10 
listopada, Jataz ten wydany zóstał na mocy paragrafu 21 
prawa o obronie tepublifi. „Seioenbutger Zeitung w arty- 
tule „Docilische Bzuetnbewequnt", zamieszczonym w nume= 
rze 123 3 ònia 19 pażdzieeniła r. b., obraziła tepublifaństi 
usttój państwowy. 

prusfa Jława. znów polowanie na wilta. Wytro= 
piono tutaj wilfa i urządzono na niego polowanie. Bestja 
jeomat uciefła do innych botów. | 

— W tiltu miejscowościach wybuchła choroba tracić i pysta. 
3e świata. 

Znowu Owa zamachy na pociągi w Riem: 
czech, W ostatnich czasach znowu powtórzyły się Owa 3a- 
machy na pociagi. 10 blistości £anqenbiebach zauważono, 
je szyny są tozśrubowane i śruby wyjęte. pocigq małej to- 
lejti, Dający 3 Danau do Duettenqesell, miejsce zagrożone 
przejechał i jafimś cudem nie wytoleił się. Nozlużnione 53y- 
ny zauważono zara; po przejściu pociągu. M0 orudim wy- 
padofu w ofolicy Ulter Rutz maszynista w porę zauważył 
wiclti famień, leżący na szynach. Bezwłocjne poszufiwania 
wynalazły I3:letnieqo malca, ttóry się przyznał 00 czynu. 
On też już jest żąony wielfich wrażeń i chciał zobaczyć, jat 
się pociąg wytoleja. 

Sprzetawanie dzieci na Wegrzech. Buda- 
peszteństi foresponoent „Sunday Wotter" donosi, że w niez 
ttórych dzielnicach Wegier panuje tat straszna nędza, iż ro- 
ozice sprzedają na targach publicznych swoje dzieci. tabyw= 
cami zazwyczaj są gospodarze, Pupujący je, by mieć 3 nich 
3 czasem puacownitów rolnych. Ceny ulequją wahaniom w 
związtu 3 wiefiem, płcią, oraz stanem zOrowia. Policja jest 
zupełnie bezsilną i nie może przeciwdziałać tej nowej formie 
panolu żywym towarem, będącym wynikiem fatalnej sytuacji 
dospodatczej. 

Wesoły stłazaniec. Uugust Marcelle, 20-letni, 
stazany na śmietć morderca w miejscowości Évre we Gran- 
cji, miał być w tróttim czasie stracony. W chwili, goy ue 
rzędnit wiezienny zjawił się, aby qo zabrać, Marcelle spał. 
przewrócił się 3 bofu na bot na swojem posłaniu, uśmieche 
nat się do dozorcy i poprosit, aby śmierć jego odłeżono na 
godzine bardziej mu odpowiadającą. Spełniono jego ostatnią 
prośbę i pozwolono mu się wyspać aż do qoodziny 3 rano. 
Wesoly tfamdydat 00 gilotyny wyraził jeszcze jedno ostatnie 
życzenie. Zapradnął wypić 2 butelfi dobrego szampana, ttó: 
rego mu też ptzyniesiono. Stazaniec wypił wino spotojnie, 
3 widocznem zadowoleniem, potem ubrał się starannie, po: 
prosił o papierosa, zapalił qo i paląc, poszedł na miejsce 
stracenia. Zanim położył qłowę poo qilotynę, wytaził swe- 
mu obrońcy współczucie, że nie udało mu się dat nowego 
dowodu aowotackiej sprawności. Następnie życzył Eatowi 
milszegqo ònia, aniżeli Ozisiejszy, ponieważ musiał tat ołuqdo 
geat na niedo. Mlavcelle umarł ze słowami na ustach: „Do 
wiozenia, Eochany panie tacie.“ 

Umeryra. Liczba ofiar ostatniej burzy, jata szalała 
niedawno na wyspie Rubie, wynosi 630 osób. Liczba osób 
poranionych jest nicgnana. 6500 osób jest bez dachu nad 
qłowa. Wyrządzoną sztodę obliczają na przeszło 100 miljo- 
nów dolarów. 

Jasiewy 3 samolotów. OWodziały lotnicze wojst 
ametytaństich na wyspach dawajstich urządziły jedyną w 
swoim rodzaju próbę zasiewania przy pomocy samolotów. 
W danym wypadu chooziło o zalesienie obszarów, znisj= 


czonych przez ogień, ftórych zasiew reczny był niemożliwy 
3 powodu bardzo nietorzystnego i trudno dostępnego qruntu. 
Ra zasiewy 3 samolotów wybrano deszczowe dnie, w czasie 
ttórych rozmięfły grunt łatwo przyjmował ziarna. Ttzy sa- 
moloty rozrzuciły 24 worki nasion, ttóre dostonale się 
przyjęły. 


Poradni? gospodJarsti. 

Ronsetwowanie jaj w gararńtolu. Śarantol 
jest to letfi, biały i lużny proszet, ttórego używa się w na: 
stępujący sposób: naczynie, przeznaczone do przechowania 
jaj, napełnia się do połowy wodą, poczem w 100 częściach 
wody potrzeba użyć 100 gramów qarantolu, czyli, je na sto 
litrów wody potrzeba użyć 100 gramów qarantolu. Wozczyn 
ten należy mieszać przez 5 minut drewnianą topysttą, ptzye 
czem część qgarantolu pozostaje nierozpuszczoną. Do tat na- 
leżycie wymieszanego rozczynu wtłada się jaja, a następnie 
00 czasu do czasu dosypuje doń osobno qarantolu. Po wy- 
pełnieniu naczynia wsypuje się weń jeszcze raz qarantol, a 
powierzchnię płynu natrywa się papierem pertaminowym, ttóry 
3 tolei posypuje się warstwą qarantolu. Zabieg ten stoso= 
wano zarówno w gospodarstwach domowych, jato też i na 
więtszą salg zawsze 3 pomyślnym stutłiem, podobnie, jat 
przy tonsetwowanin jaj w wodzie wapiennej. 
ZZ ORA RAE 


Wesoły fącit. 

3 «© tela =cabet r sub lae: 
pewien cichy uczony, siedzący wiecznie nad  tsięqami, 
miał za sąsiadów: 3 jednej strony fowala, a 3 drugiej tot- 
larza, to też stazany był na całodzienny bałas, dochodzący 
uszu jego 3 obu warsztatów. świadczył wreszcie bałaślie 
wym sąsiadom, je wyprawi im wspaniałą ucztę, jeżeli się 
wyprowaodzą. Pewnego dnia zjawili się obaj u uczonego 3 
zawiadomieniem, że życzeniu jego stanie się zadość. radoz 
wany tem uczony wyprawił ucztę obiecaną, a goy towal 
i Potlarz napili się i najedli do syta, spytał: ich uprzejmie: 

— U gdzież zamierzacie się wyprowadzić? 
— Jeden na miejsce drugiego — odparli jednocześnie. 


Kalendarz Ola Mazurów 


na rof 1927 nabywać można w iDziałoowie u pp. tup- 

ców: Beodoamstiego, Jolma, Jacqerthala i Wybrańca, 

oraz u panów Mictownitów szfół po wiostach. Błówe 

ny słłao w Warszawie: Redafeja „Śazety Mazurstiej*, 

Hoja 1 m. 10. Cena 1 zł 50 gr. Dla prenumeratorów 
„Bazety Mazurstiej* 1 3łoły. 


„Kalendarz Ola Ewanaelifów 


na rot 1927 nabywać można u Panów Ricrownitów 

sztół powiatów: odolanowstieqdo, tępiństieqo i ostrze- 

sjowstiego, oraz w Redatcji „Rowin“ w Warszawie, 

Hoja 1 m. 10. Cena 1 3t. 50 qr, Dla prenumeratorów 
„Stow in” 1 złoty. 


Gieda. 


Nynet pieniężny. Na giedtdzie warszawstiej płacono 
w dniu 4 listopada za dolar 8,98 3t, 

NMynefzbsżowy. Sa, qiełoach zbojowych w Wars, 
szawie płacono w Owiu 4 listopada 3a 100 filo: Pszenica 
pomorsta 49,50, pszenica poznaństa 51,25, żyto pomotsfie 
38,75, żyto fonqresowe 37,—39,75, jęczmień fonqtesowy bro- 
warny 38,—,—39,—, otręby pszenne 25,—, 


„Śazeta Mazursta' i „dRowiny” pisma, pos 
święcone sprawom ludu ewangelictiego, wychodzą co nies 
dziele. Prenumerata tosztuje miesięcznie 60 groszy, 3a prze 
stanie do domu 10 dr. tazem,70 qt., co wynosi Ewattalnie 2 3ł. 


Wedatcja w Warszawie: Hoża 1 m. 10, tel 408-24. W Działoowie Mazursti Dom Ludowy. Ronto czefowe P. R. O. Nr. 4852 | 
Kocattor odpowiedzialny: Emilja Sufertowa. Wydawca: Zrzeszenie Ewanqelitów Polatów, współwyo.: Tow. Przyjaciół Mazur | 


Dtufatnia „Mspółczesna”, Warszawa, Szpitalna 10. 


